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Ważne dla Bibliotek Młodzieży Szkolnej
Księgarnia „Orbis" w Krakowie XI, ulica Barska L. 41 
wysprzedaje dopóki zapas starczy Biblioteczkę „Orlego 

Lotu", składającą się z 13 tomików:
Za cenę zł. 1'—.

Nr. 1. Niemcówna St. Metodyka pracy w kołach krajoznawczych. 
2. Chałubiński T. Sześć dni w Tatrach. 3. Wiktor-Piłsudski. Krzyże 
przydrożne. 4. Borowski A. Katedra Krakowska. 5. W. Pol jako kra­
joznawca. 6. Hryniewiecki B. Moja pierwsza wycieczka krajoznaw­
cza. 7. Udziela S. Z podań i dziejów ziemi Bieckiej. 8. Seweryn T. 
O Chrystusie Frasobliwym. 9. Konicówna St. Wrażenia z podróży 
do Egiptu. 10. Sokołowski M. Zdobycie Mont Cervin. 11. Soko­
łowski M. Z ostępów zimowych Tatr. 12. Sawicki L. Idea i organi­
zacja krajoznawstwa. 13. Udziela Seweryn: Wesołe opowiadania we­

sołego chłopca.

oraz Biblioteczkę Geograficzną „Orbis" tomów 15
Za cenę zł. 3-—.

1. Umiastowski R. Granice polityczne, naturalne i obronne. 2. Loth J. 
Geografja polityczna. 3. Gumpłowicz Wł. Australja i Oceanja. 4. 
Udziela S. Krakowiacy. 5. Gulgowski 1. Kaszubi. 6. Bystroń J. St. 
Pieśni ludu polskiego. 7. Chętnik A. Kurpie. 8. Sosnowski K. Be­
skidy zachodnie. 9. Talko - Hryncewicz J. Muślimowie czyli Tatarzy 
litewscy. 10. Chmielińska A. Księżacy. 11. Wołłosowicz St. Zie­
mia Wileńska. 12. Janusz B. Karaici w Polsce. 13. Sukertowa E. 
Mazurzy w Prusach Wschodnich. 14. Olszewicz B. Legendy geogra­
ficzne średniowiecza. 15. Udziela S. Kraków w podaniach i legendach. 

Książeczki powyższe są nader cenne jako wiadomości krajo­
znawcze oraz miłe opowiadania dla młodzieży chętnej czytania.
Wysyłamy za zaliczką lub nadesłaniem należytości oraz na 

opłatę pocztową 80 groszy.

Cena tego zeszytu 50 gr.



KSIĘGARNIA GEOGRAFICZNA „ORBIS" W KRAKOWIE, BARSKA 41

TREŚĆ: str.

Józef Staśko: Idea i cele obozów krajoznawczych.......................130
Dr. Wiktor Ormicki: Wycieczka ulicami Zwierzyniecką i Ko­

ściuszki w Krakowie.........................................................................135
Wyjątek z referatu »Turystyka szkolna i Koła Krajozn. Młodzieży« 138
Pięciolecie Miejskiego Domu Wycieczkowego w Krakowie ... 140
Referaty zjazdowe: III. Referat Sekcji Etnograficznej, wy­

głoszony przez Józefa Nowaka, ucz. P. Gimn. w Żywcu . . 141
Koło Krajoznawcze Uczniów Gimnazjum w Drohobyczu korespon­

duje z Polakami w Brazylji ............. 142
Z książek i czasopism.................................................................................. 144

KSIĘGARNIA GEOGRAFICZNA „ORBIS" W KRAKOWIE, BARSKA 41
POLECA

SAWICKI: POLSKA WSPÓŁCZESNA W OBRAZACH ŚCIENNYCH
(Warszawa, Bałtyk, Podlasie, Wołyń, Podole, Ojców, Wieliczka, Beskidy, 

Zagłębie, Pojezierze, Wieś polska, Miasteczko polskie).
Niepodklejone 2"—, podklejone 3'50.

Wydawnictwa Muzeum Etnograficznego w Krakowie
1. Tadeusz Seweryn: Skrzynie krakowskie. 8 zł.
2. Tadeusz Seweryn: Parzenice góralskie. 12 zł.
3. Seweryn Udziela: Ludowe stroje krakowskie. 24 zł.
4. Anna Kutrzebianka: Budownictwo ludowe w Za­

woi. 4'50 zł.
5. Tadeusz Seweryn: Podłaźniki — studia z dziedziny 

sztuki ludowej. 7 zł.
6. Jan St. Bystroń: Typy ludowe J. P. Norblina. 6 zł.
7. Tadeusz Seweryn: Krakowskie klejnoty ludowe. 

4-50 zł.
8. St. Hupka, F. Osowski, St. Tabeński: Budow­

nictwo ludowe w powiecie ropczyckim. 15 zł.

Te osiem książek w dużym formacie, wytwornie wydane z wie­
loma barwnemi ilustracjami są wzorem dla Kół krajoznawczych 
młodzieży, jak mają podobne tematy opracowywać. Koła krajo­
znawcze otrzymują te wydawnictwa po zniżonej cenie, gdy zakupią 
je w Muzeum Etnograficznem (Kraków, Zamek 7). Koła mogą za­
kupywać w Muzeum Etnograficznem kartki barwne (skrzynie, 10 szt. 
1’50 zł., parzenice 10 szt. 1'50 zł., krakowiacy 4 szt. 60 gr.) po bar­
dzo niskich cenach i sprzedawać je ze znacznym dla siebie zyskiem.
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JÓZEF STAŚKO.

Idea i cele obozów krajoznawczych.
Organizowanie obozów krajoznawczych jest koniecznie, bo 

przyświecają im wielkie i doniosłe cele.
Młodzież grupująca się w Kołach Krajoznawczych zazwyczaj 

nie zna Polski i nie posiada żadnej metody pracy badawczej w te­
renie. Między poszczególnymi Kołami nie ma łączności ani kon­
taktu, a zjazdy urządzane od czasu do czasu są za krótkie, aby 
mogło nastąpić zbliżenie między różnymi Kołami. Młodzież wogóle 
mało sobie zdaje sprawę z tego, jak powinna być prowadzona 
praca Koła Krajoznawczego. Dopiero na obozie dowiaduje się, jak 
ma Koło pracować. Są i tacy, co dopiero na obozie dowiadują się, 
co to jest krajoznawstwo, jakie jego zadanie do spełnienia i jakie 
znaczenie i wartość, chociaż byli to wysłani najlepsi krajoznawcy 
z danego Koła czy środowiska. Rzeczy mówione na kursie były 
nowością dla większej części uczestników.

Jak dalece taki obóz jest potrzebny dla wyrobienia i wy­
szkolenia krajoznawczego naszej młodzieży, o tym świadczą fakty, 
zaobserwowane na obozie w Podegrodziu pod Starym Sączem 
(prowadziłem go w dniach od 15 lipca do 6 sierpnia b. r.).

Młodzież dopiero tam poznała gruntownie istotę i ideę samego 
krajoznawstwa, jego zagadnienie i historię w Polsce, oraz cel jego 
istnienia. Dotychczas wielu uważało swe Koło krajoznawcze 
za taką samą organizację, jak Koło sportowe, Koło literackie, 
czy miłośników kwiatów.

Na obozie młodzież nie tylko poznaje krajoznawstwo, ale 
uczy się je cenić i kochać, uczy się jego ideologii i uczy się pracy 
twórczej, badawczej w terenie. Szuka dróg, metod i sposobów 
wykonania powierzonej sobie pracy, rozwiązania danego zagad­
nienia naukowego.

Na obozie młodzież poznaje i turystykę. Na ogół nasza mło­
dzież nie umie wycieczkować. Wycieczki odbywają się, — jeżeli 
w ogóle odbywają się, bo jest wiele Kół, gdzie wycieczek nie ma, 
a jeżeli są to tylko w okolicę, — bez planu i chaotycznie, często mło­
dzież puszczona jest samopas i robi wiele błędów w turystyce. 
Trzeba to nareszcie ująć w karby. Młodzież bierze za dużo rzeczy 
do plecaka, często rzeczy niepotrzebne, nie wie, jak się odżywiać 
na wycieczce, nie wie, jak z ludźmi należy gadać, gdzie szukać 
noclegu, ile może zrobić kilometrów dziennie. Często młodzież 
szalenie się sforsuje, zniszczy swe siły na nieumiejętnie poprowa­
dzonej wycieczce bez opieki starszych osób. Na wycieczce choćby 
doskonale zorganizowanej nieraz młodzież nie wie, co należy 
zwiedzać i co obserwować. Otóż tego wszystkiego nasza młodzież 
uczy się na obozie krajoznawczym przy pomocy krótkich, a treści­
wych pogadanek i nabiera doświadczenia na drobnych wyciecz­
kach z obozu metodycznie i celowo pokierowanych.

Nigdy bym nie przypuszczał, jak dalece wzbudzi zaintereso­
wanie i zaciekawienie dyskusja, wszczęta nad ułożeniem programu 
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pracy rocznej Koła, albo nad czynnościami zarządu Koła. Chłopcy 
prawie wszyscy — a było ich 35 w Podegrodziu na tym obozie — 
notowali i byli ogromnie ożywieni, a po tym dali wyraz zadowo­
lenia, że taka pogadanka ma miejsce i że chcą więcej takich. 
A trzeba tu podkreślić, że te pogadanki odbywały się wieczorami, 
kiedy wszyscy byli zmęczeni całodzienną robotą w terenie i pisa­
niem referatu czy zbieraniem materiałów we wsi i łażeniem po 
okolicy.

Dziewczęta w stroju podegrodzkim.

Ogólne zainteresowanie wzbudziły też moje wykłady o za­
bytkach Polski i ich ochronie, z historii sztuki, o stylach w archi­
tekturze kościelnej i świeckiej i t. cl. Dla mnie było wprost nie­
spodzianką to, że tak się zajęli tymi bądź co bądź trudnymi dla 
młodego umysłu problemami. To, czego w szkole nie chcą się na­
uczyć, co uważają za balast dla swego mózgu i czym się nudzą 
na lekcjach historii czy geografii, tu na obozie przyjmują z ochotą 
i z przyjemnością, bo to jest dla nich żywe i przemawia do nich 
inaczej właśnie na takim obozie.

Znaczenie i wartość obozów krajoznawczych są wprost nie­
docenione. Przede wszystkim państwowe, a po tym wychowawcze.

Obozy podnoszą również kulturę towarzyską i szerzą miłość 
bliźniego, propagują turystykę i zwiedzanie kraju, dają szeroki 
horyzont myślenia. Krajoznawstwo staje się żywą i dotykalną 
rzeczą, jest nauką uchwytną dla młodzieży, a nie nudną, książ­
kową wiedzą.

Na obozie chłopcy nie chcieli nic czytać, ale z chęcią słuchali. 
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A słuchali rano i po południu i wieczór. Np. takie tematy były dla 
nich ciekawe, jak się po tym wypowiedzieli: budownictwo ludo­
we, typy wsi w Polsce, o ruinach zamków w Polsce i t. d.

Obozy zbliżają do siebie młodzież z całej Polski i zacierają 
różnice dzielnicowe. Chłopcy poznają się ze sobą i wołają do siebie 
nie po nazwisku, czy po imieniu, ale po nazwie miasta, skąd dany 
chłopiec pochodził, np. Szamotuły, Wągrowiec, Białystok. Np. 
dziś ma dyżur Ruda Śląska, lub: gdzie są Chojnice? gdzie poszedł 
Łuck? Poza tym wszystko jest bardzo wesołe, przezwiska nikogo 
nie martwią, ale owszem rozweselają, np. „Tajoj“ to był jeden 
Lwowianin, lub Hanus, ciocia Telimena i t. d.

Praca i rywalizacja — oto czynniki, jakie przyświecały co­
dziennie obozowi w Podegrodziu. Widziało się tę szlachetną walkę

Grupa uczestników obozu z p. prof. i p. kierownikiem A. Przybysiem. 

o pierwszeństwo, mówiły o tym wycieczki i sprawozdania z nich 
potem układane i przedkładane. Niektórzy byli tak zapaleni, że 
wstawali raniutko zaraz, skoro tylko słońce wstało, i rysowali, 
ażeby tylko było jak najwięcej załączników do sprawozdania 
z wycieczki.

Wyszkolenie młodzieży w poznawaniu kraju i w metodach 
Eracy badawczej w terenie właśnie przez organizowanie obozów 

rajoznawczych może iść po linii najmniejszego oporu, ze strony 
jej bowiem nie ma żadnych przeszkód, a widzi się jedynie ogrom­
ną gorliwość, aby na obozie wchłonąć jak największą ilość wiedzy 
krajoznawczej, czego się nigdzie nie spotka w innych warunkach 
f>racy i w innych okolicznościach. Trzeba jedynie ułożyć jak naj- 
epszy program obozu i zorganizować metodycznie pracę na obo­

zie, a rezultaty jego przejdą wszelkie oczekiwania.
Jeden z uczestników narysował mapę Polski z miastami, skąd 

pochodzili wszyscy chłopcy, i naznaczył też Podegrodzie, do któ­
rego zbiegały się wszystkie czerwone linie z miast — i podpisał: 
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..Obóz w Podegrodziu zjednoczy! całą Polskę w pracy krajoznaw- 
czej“. Ta mapka więcej znaczyła, niż wszystkie inne zapały i za­
chwalanie krajoznawstwa, lub ich miłości do kraju ojczystego.

Na dalszych obozach w przyszłości należy rozszerzyć jeszcze 
pogadanki i dział turystyczny, oraz więcej ożywić pracę w Ko­
lach przez większy niż dotąd nacisk na przygotowanie młodzieży 
do pracy badawczej w terenie.

A teraz kwestia stopnia instruktora pracy krajoznawczej, czy 
dawać go najlepszym krajoznawcom, czy też nie? Co prawda

często wywołuje on lekkie rozgoryczenie i żal u tych, co go nie 
dostają po obozie, na którym też coś pracowali, stracone nadzieje, 
podrażniona ambicja, dlaczego tamten dostał, a ja nie? Przy zdo­
bywaniu takiego stopnia odgrywają rolę czasem zdolności i wy­
bitne wykształcenie w kierunku krajoznawczym, czasem też zna­
jomość Polski i możność podróżowania po niej, dzięki kieszeni 
i chęci rodziców, gdy tymczasem mniej zdolni, czy dotychczas 
nie mogący zorientować się w różnych rozgałęzieniach pracy kra­
joznawczej, wreszcie biedniejsi uczestnicy obozu, którzy dotąd 
nie byli w stanie poznać lepiej Polski, nie mogą otrzymać tego 
stopnia przynajmniej na razie.

Otóż mimo tych minusów ja jestem za udzielaniem tego stop­
nia najwybitniejszym i najdzielniejszym pracownikom obozu, 
kiedy jeszcze poza tym dają gwarancję swą postawą, pracowi­
tością i sumiennością w wykonaniu nałożonych na nich ciężarów, 
że będą w Kole w swoim środowisku pracować energicznie i z do­
datnim skutkiem.
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Jak się teraz przekonałem z listów uczestników obozu w Po­
degrodziu, jakie do mnie pisali w ostatnim czasie, nie tylko dzięki 
nim praca w Kole ruszyła z miejsca odrazu po wakacjach, ale 
zdołali oni roztoczyć swój wpływ na swoich kolegów i otoczenie. 
Piszą mi np. o tym, jak teraz rozumieją wartość i znaczenie kra­
joznawstwa, jak się cieszą, że mogą owocnie i ze zrozumieniem 
rzeczy pracować dla idei krajoznawstwa. Dotąd nieraz nie wie­
dzieli, co mają robić w Kołach, teraz czują, że brak już jest czasu 
na wykonanie tych wszystkich zamierzeń i planów, jakie chcą 
wcielić w czyn. Z całym zaufaniem zwracają się do mnie, prosząc 
o dalsze wskazówki, czy o jaką radę, oraz opisują mi swoje bo­
lączki i kłopoty, związane z kierownictwem tej pracy krajoznaw­
czej.

Jak z tego widzimy, taki obóz krajoznawczy zrobił wielki 
przewrót w umysłach jego uczestników i pobyt na tym obozie po­
ciągnął wielkie skutki za sobą w postaci czy to rozwoju Koła kra­
joznawczego, czy prawdziwej pracy twórczej jego członków.

Czy mam się cofnąć przed twierdzeniem, że o b ó z wskrze­
sza twórcze umysły młodzieży i zaprzęga je do nauki 
i do tworzenia nowych rzęczy dla Polski? Nie, i nawet śmiem 
tu podkreślić, że takie wyszkolenie na obozie otwiera nowe ho­
ryzonty dla młodzieży, pobudza ich umysły do nowych twórczych 
myśli, wzbudza u niejednego uśpione zdolności, skierowuje 
wskrzeszone zdolności na właściwe tory, tworzy zarodki 
przyszłych etnografów, przyrodników, hi­
storyków, geografów, czy wreszcie s p o 1 e c z n i- 
k ó w przyszłej Polski.

A teraz kwestia społeczna i wartość wychowawcza obozów.
Młodzież pracująca na obozie krajoznawczym styka się usta­

wicznie z ludem, jego życiem, pracą, trudem i zwyczajami, ze 
wsią i jej tradycją, młodzież ta, przychodząca przeważnie z wiel­
kich miast, zaczyna inaczej pojmować wieś, jej kulturę i jej po­
trzeby. Czy nie należy tu podkreślić tej wychowawczej roli obozu?

Otóż taka pomoc samarytańska, jakiej udziela nasza młodzież 
krajoznawcza na wsi, oraz takie 'zbliżenie !się jej do dzieci wiej­
skich przez wspólne zabawy i opowiadanie bajek ma może więk­
sze znaczenie, niż różne wyczyny różnych „oświatowców” czy 
„przyjaciół ludu", pracujących na wsi. Nie należy o tym zapomi­
nać, że dusza naszej młodzieży jest prostszą i szczerszą od star­
szych ludzi i łatwiej i szybciej trafi do duszy wsi, kiedy ją pozna 
w czasie pracy krajoznawczej w obozie. A wreszcie należy tu do­
dać, że młodzież ta wyszkolona na obozie i umiejąca trafić do 
serc wieśniaczych, przeniesie potem swą działalność do własnego 
środowiska, gdzie przy wykonywaniu badań w terenie poniesie 
do ludu kulturę i oświatę.

Oto państwowe i wychowawcze znacze­
nie obozów krajoznawczych w Polsce.
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DR. WIKTOR ORMICKT.

Wycieczka ulicami Zwierzyniecką i Ko­
ściuszki w Krakowie.

1 a. Ulice Zwierzyniecka i Kościuszki stanowią jedną z waż­
niejszych arterii komunikacyjnych miasta. Ulica Kościuszki wy­
prowadza z miasta w kierunki Liszek i Czernichowa, Zwierzy­
niecka zaś ponadto Iza Wisłę przez. Dębniki. Oboma ulicami prze­
biega trasa tramwajowa, wyzyskiwana przez, linie Nr. 5, 6 i 8 
(skąd nadchodzą?). Znaczenie obu ulic występuje szczególnie wy­
raźnie na tle rozmieszczenia węzłów komunikacyjnych. Jest 
ich trzy. Pierwszy z nich półnlocno-wsichodn i u zbiegu 
ul. Zwierzynieckiej, Straszewskiego, Franciszkańskiej i Wiślnej 
panuje nad dojściem do rynku i pod Wawel względnie w dalszym 
przebiegu na Kazimierz. Utrzymywanie we wzmiankowanym 
węźle stałego posterunku policyjnego dLa kierowania ruchem ulicz­
nym dowodizi istnienia ożywionych przejazdów. Węzeł środ­
kowy powisitaje z silnego zbliżenia dwóch ognisk komunikacyj­
nych, a mianowicie położone w przedłużeniu Alei Krasińskiego 
wejście na most dębnicki sąsiaduje z odsuniętym nieco na pn. 
wsch. skrzyżowaniem ul. Zwierzynieckiej z ul. Retoryka (za po­
średnictwem placu Kossaka), wybiegającym w przedłużniu przez 
Powiśle do prowizorycznej przystani na Wiśle i na plac Groble. 
Wielkie znaczenie węzła środkowego polega na przepuszczaniu 
ruchu towarowego z dworca przy ul. Kamiennej za Wisłę i na 
skróceniu połączeń z Kaźmierzem dla ruchu w kierunku pd.-za- 
chodnim (względnie zachodnim) tym więcej, że ul. Powiśle, Ry­
baka, Bernardyńska, Kole l ok ii ,t. d. poz walają uniknąć przykrego 
podjazdu ul. Podzamcze (znaczne wyniesienie). Ten sam węzeł 
jest równocześnie punktem wyjścia ruchu towarowego,, związa­
nego z' dzisiejszą dziką przystanią na odcinku most dębnicki— 
Wawel. Węzeł południowo-zachodni składa się, 
podobnie jak środkowy, z dwóch centrów komunikacyjnych. Oba 
węzły różnią się rozkładem ognisk w stosunku do mostów. Węzeł 
środkowy leży asymetrycznie w stosunku do osi mostu dębnic­
kiego, natomiast ogniska węzła południowo-zachodniego leżą po 
obu stronach mostu na Rudawie. Rola węzła pd.-ziach jest dzisiaj 
jeszcze skromna. Nie ulega jednak żadnej wątpliwości, że w miarę 
rozwoju miasta (znaczenie jego, wydatnie wzrośnie. Obecnie pa­
nuje tu głównie ruch tranzytowy w kierunku pin. i pd. zach (Liszki 
i Wola JustioWsIka ulicami iks. J. Poniatowskiego i król. Jadwigi), 
oraz turysty czno-spacerowy (Kopiec Kościuszki, Lasek Wolski 
i okolice dallej ku zachodo wi1 leżące).

b. Zarówno ul. Zwierzyniecka jak i Kościuszki, rozpatrywane 
pod kątem izabudowiania, wykazują daleko posunięte różnice. Ul. 
Zwierzyniecka starsza, pozostaje dłużej pod bezpośrednim wpły­
wem miasta. Jest też gęściej zabudowana i to z reguły budynkami 
dwu-piętrowymi. Szerokość jej jezdni uznać można za wystarcza­
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jącą, w całości jednak ulica jednak jest aa wąska i w dolny ch kon­
dygnacjach domów cierpi na bralk światła. Miejski plan regula­
cyjny liczy siię z potrzebą rozsunięcia zabudowań, czego dowodem 
cofnięcie domów Nr. 9 i 11 do mowo wyznaczonej linii regulacyj­
nej. Jest rzeczą nader ciekawą, że zarówno przy ul. Zwierzyniec­
kiej jak i przy ul. Kościuszki, północna strona zabudowana jest 
gęściej i to budynkami wyższymi. Odnosi się wrażenie, że przy 
stosunkowo młodym wieku obu ulic i ich pewnym oddaleniu od 
rynku renta gruntowa wykazuje zróżnicowanie zależnie od eks­
pozycji parceli (względnie wznoszonego na niej domu). Ze sprawą 
tą łączy się ściśle 'zagadnienie występowania i rozmieszczenia par­
cel niezabudowanych .względnie nie zupełnie wyzyskanych. Wy­
starczy tu wskazać na kontrast między Domem Katolickim a An- 
czyca, lub między Dworkiem pod Pawiem a najbliższym sąsiedz­
twem. Przykładów tego 'rodzaju możnaby namnożyć znacznie 
więcej. Jako zespól wyjątkowo charakterystyczny podkreślić na­
leży pięcio-piętroiwy gmach mieszkalny przy ul. Kościuszki w oto­
czeniu parterowych i mansardowych budynków iz końca w. XVIII 
i pierwszej połowy XIX w. Wyższa renta gruntowa przyczyniła 
się przy ul. Zwierzynieckiej do zabudowania parcel. Do zanoto­
wania są dwa jedynie wyjątki. Na jednej parceli, znajdującej się 
w posiadaniu miasta, pracuje Miejski Zakład Betoniarski, druga 
w narożniku ul. Małej jest własnością prywatną. Mieści się na niej 
skład węgla (blisko przystani węglowej na Wiśle). Odleglejsza 
ulica Kościuszki, położona do 31. III. 1910 r. poza granicami mia­
sta, posiada iznacznie więcej zabudowanych parcel. Spotykamy 
przy niej cały szereg przedsiębiorstw, ;wymagających placów 
składowych. Ulokowały siię tutaj warsztaty Państw. Zarządu Dróg 
Wodnych, duże zakłady ślusarskie, garaże, składy drzewa, mate­
riałów budowlanych i i. p. Ulica Zwierzyniecka silniej umiasto- 
wiona nie wykazuje szczególnych rysów zawodowych. W ul. Ko­
ściuszki natomiast zaznaczają się wyraźnie silne wpływy sąsiedz­
twa Wisły. Spotykamy tu sizlereg urządzeń wodno-sportowych 
(wojskowy klub wioślarski oraz wioślarskie sekcje Sokoła i A. 
Z. S.), plaże kąpielowe, a wreszcie iprzemysł powroźniczy i szcizot- 
karski, jako przekazane gałęzie zimowych zajęć flisaków i pia- 
śkarzy. Wreszcie podkreślić należy, że ul. Kościuszki jest szersza 
od Zwierzynieckiej i dlła komunikacji dogodniejsza, ponieważ nie 
posiada krzywizn (za wyjątkiem jednej tuż przed wjazdem na 
most na Rudawie.

Podmiejski charakter ul. Kościuszki przejawia się także w sza­
cie etnograficznej i w tradycji. Tu miejsce, by wspomnieć Emaus, 
zwrócić uwagę na jatki i handel warzywami przy ul. Włóczków, 
by podkreślić wreszcie sposób życia tamitejsżych mieszczan w cie­
płe letnie albo wiosenne wieczory, lak chyba wyglądało przed 
dawnymi łaty życie Krakowa, gdy po pracowicie spędzonym dniu 
wystawiano krzesła, stołki i zydle na ulicę przed dom i po są­
siedzku „ugwairzano“ wypadki minionego dnia. Niestety wraz ze 
starymi domami, które z każdym rokiem chylą się ku ziemi i ustę­
pują miejsca nowoczesnym murowańcom, giną niepowroitnie stare 
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obyczaje. Talk przeszedł już do historii unieśmiertelniony w „Kró­
lowej Przedmieścia" ciekawy <typ 'zawadiackiego „andra zwierzy­
nieckiego", zarobkującego ciężko flisactwem i piaskairsitwem, a bez­
trosko* baraszkującego w święta, niedziele i dni wolne od pracy.

c. Melancholijna wzmianka poświęcona deniwielującym fol­
klor skutkom urbanizacji może stanowić punkt wyjścia dla zwró­
cenia z kolei uwagi na Wisłę, której rola i znaczenie nie mogą po­
zostać miieuwzględnione. Nieskanalizowana i nieuregulowana Wi­
sła miano bardzo ograniczonych możliwości wyzyskania jest waż­
nym elementem w życiu miasta. Przedstawia ona nieocenioną 
drogę dowozową węgla z Zagłębia (Przemsza, roboty regulacyjne, 
budowa kanału i fortu pod Mysłowicami), pozwala na utrzymanie 
ruchu w dół rzeki, dostarcza piasku, żywi krakowski wodociąg 
i jesit miejscem wytchnienia dla zamkniętej w murach miasta lud­
ności. Rzeka wymaga jednak nakładu pracy i kapitału, by zabez­
pieczyć niżej położone: części miasta przed klęską wylewów (regu­
lacja Rudawy), by wznieść od lat projektowane, a częściowo tylko 
wykonane bulwary, by zbudować zbiorniki retencyjne, chroniące 
przed nagłymi wezbraniami i zabezpieczające minimalny wodo- 
stan w okresie susz letnich, by wykonać w*rels*zcie tak gwałtownie 
potrzebny w Krakowie port rzecizny. Zagadnienie regulacji Wisły 
wiąże się z rozbudową miasta w dorzeczu Wilgi tym więcej, że pro­
jektowany kanał Zator—Samborek—Kraków ma ująć wody ure­
gulowanej Wilgi.

11 a. Analiza komunikacyjnej roli obu ulic winna być po­
przedzona lub uzupełniona szeregiem ćwiczeń. Na pierwszy plan 
wysuwa się tu obserwacja ruchu ulicznego: jakościowa (ruch ko­
łowy, motorowy, pieszy), ilościowa, która pozwoli na uchwycenie 
intensywności ruchu i okresowa, dzięki której można będzie wy­
kazać zmiany ilościowe i jakościowe w okresie dobowym, tygod­
niowym i rocznym. Jako dalsze ćwiczenie zalecić by można obser­
wacje transportów towarowych: co* się przewozi, skąd ii dokąd? 
Jakie środki lokomocji znajdują zastawanie? Czy można wyróż­
nić transporty jednorazowe (i co obejmują), codzienne i okresowe? 
Powyższe ćwiczenia stanowią doskonałe nawiązanie do* handlu! 
Zbliżoną treść obserwacyjną ma studium ruchu ulicznego* w po­
szczególnych poradh dnia odnośnie p r ;z e c h o d n i ó* w (robot­
nicy, młodzież szkolna, urzędnicy, w drodzę do pracy i z powro­
tem do domu), codziennych dostawców (mleko, bułki, chleb, ga­
zeta w abonamencie i sprzedaży ulicznej) Czyszczenie miasta i t. d.

b. Ulica jako krajobraz jest również niewyczerpaną skarbnicą 
materiału obserwacyjnego. Można polecić zdjęcie wysokości bu­
dynków, materiału budowlanego, rozmieszczenie sklepów, zakła­
dów przemysłowych, miejsc targowych, postojów dorożek. Zaję­
ciem interesującym młodzież będzie niewątpliwie fotografowanie 
starych obiektów, sporządzanie planów i rozkładu ich wnętrz, in­
wentaryzacja gospodarstw wiejskich w mieście, zapoznanie się 
z zawodami ludności jednej lub dwócih kamienic w rozmaitych 
dzielnicach miasta, wynotowanie rozmieszczenia lekarzy, szpitali, 
aptek, takich lub innych rzemieślników i t. d.
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Pieczołowitej opieki wymagają ćwiczenia, związane z Wisłą; 
dostarczyć one winny materiałów, któreby ułatwiły młodzieży pra­
widłową" ocenę wartości i znaczenia własnego cl ostępu do morza. 
Na wstępie wydaje isię wslkazanem, by młodzież zorientowała się 
w rodzajach i ilości okrętów, galarów i t. p. zawijających do Kra­
kowa. Dobrze byłoby polecić, by zebrano wiadomości, gdzie po­
szczególne jednostki zimują, na jakich szlakach i jak często kur­
sują? Co przewożą? Jak długie są podróże? Z czego marynarze 
żyją w zimie? (to samo odnośnie flisaków i piaskarzyl). W drugim 
etapie należałoby dążyć do uwypuklenia roli Wisły w mieście tak, 
by sprawie regulacji Wisły zapewnić oparcie w krakowskim spo­
łeczeństwie. (Kierując młodzież nad rzekę, należy ją wezwać do 
uwagi i ostrożności!).

Artykuł jest krótkim u jęciem najważniejszych zagadnień, wyłaniających 
się w drodze bezpośredniej obserwacji w czasie przechadzki ulicami Zwierzy­
niecką i Kościuszki. Nie uwzględniono w nim wielu interesujących zagadnień, 
których oświetlenie albo nie napotyka na specjalne trudności (np. regulacja 
Rudawy, Klasztor Norbertanek), albo też mogłoby zbyt daleko zaprowadzić 
(kolej okrężna).

Sam artykuł ujęto sprawozdawczo. W związku z tym dostarcza 
on jedynie odpowiednio naświetlonych materiałów.

Ażeby rzecz silniej związać z życiem szkolnym podano w II. ustępie kilka 
projektów ćwiczeń. Są one zalecone jako ćwiczenia w obserwacji, co nie prze­
szkadza, by żądać kartograficznych lub pisemnych sprawozdań.

Wyjątek z referatu 
„Turystyka szkolna i Koła Krajozn. Młodzieży 
wygłoszonego przez J. Obuchowskiego, prof. Gimnazjum Państw, 
w Pińsku, w dniu 6 czerwca 1936 r. podczas Zjazdu Rady Tury­

stycznej w Pińsku.

Wycieczki szkolne są zagadnieniem, nad którym od chwili" 
uzyskania niepodległości pracuje wiele nauczycieli szkół niższych 
i średnich.

Również Min. Wyz. Rei. i O. P. temu zagadnieniu poświęca 
sporo pracy, widząc w wycieczkach szkolnych jeden ze skutecz­
niejszych środków wychowawczych. Te wieloletnie dociekania tak 
Ministerstwa jak i pedagogów wskazują na trudność tego pro­
blemu. Wobec powyższego pozwolę sobie wypowiedzieć tylko 
kilka uwag, które mi isię nasunęły jako kierownikowi wielu wy­
cieczek szkolnych.

Najpierw niech mi wolno będzie przytoczyć jakieś konkretne 
przykłady. A więc była to pielgrzymka do Krakowa, połączona 
z wycieczką na Górny Śląsk. Uczestników — 50, koszt całej wy­
cieczki — 1711,83 zł., nie licząc kilku biletów kolejowych — dzieci 
kolejarzy, czyli normalna oplata wynosiła 40 zł., było- natomiast 
kilku bezpłatnych i ulgowych uczestników. Trasa: Pińsk—Kra­
ków— Sowiniec —Wieliczka — Katowice — Chorzów — Nowy By­
tom—Katowice—Częstochowa—Warszawa—Pińsk. Czas trwania 
wycieczki od 9. X. do 16. X. 1935 r.
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Drugim przykładem niech posłuży pielgrzymka do Wilna, 
połączona z poznaniem Wileńszczyzny: uczestników — 48, koszt 
całej wycieczki 1645,85 zł. udział po 35 zł. Trasa: Pińsk—Wilno— 
Werki—Zielone jeziora—Troki—Kobylnik—Narocz—Pińsk. Czas 
trwania wycieczki od 5 do 12 maja 1936 r.

Zestawienie wydatków w procentach ogólnego kosztu:
1. Bilety kol. i autobusy
2. Wyżywienie
3. Noclegi
4. Transport rzeczy
5. Zwiedzanie
6. Napiwki
7. Depesize
8. Upominki dla przewód.
9. Choroba uczestn.

10. Drobne wydatki

50,0
21.0

9,0
2,0

11,4
1,0
1,0
3,3
1,1
0,2

57,0
30,0

5.5
1,0
4.5
0,2

1,0
0,1
0,7

Razem 100,0% 100,0%

Analizując powyższe dane stwierdzamy, że w obu wypad­
kach najwyższą pozycją jest przejazd kolejami, który pochłania 
przeszło 50% całego kosztu. Drugie miejsce przypada na wyżywie­
nie, stanowi ono bowiem 21—30% ogólnych wydatków.

Stąd jasno, że chcąc ożywić ruch turystyczny młodzieży, na­
leży przede wszystkim zredukować te 2 najwyższe pozycje, które 
w sumie stanowią od 71% do 87%, czyli w tym drugim wypadku 
na wszystkie inne wydatki pozostawiają one 13%.

Trzeba jednak pamiętać, że te dwie najważniejsze pozycje 
w wydatkach są wielkościami stałymi, one będą ciążyły nad każdą 
wycieczką, która uda się na Polesie, tutaj bowiem duże przestrze­
nie będą pożerały zasoby finansowe wycieczek.

Powstaje pytanie, jak te pozycje zmniejszyć ? Otóż dotych­
czas każdej wycieczce działa się krzywda i to krzywda bardzo 
wielka. Polegała ona na nieżyciowych przepisach taryfy kolejo­
wej. Oto dowody: obcięliśmy wziąć bilet <z. Pińska do Kobylnika 
(Narocz) jako stacji kolejowej najbardziej odległej od Pińska 
z tym, że w Wilnie zrobimy przerwę w podróży. Okazało się, że 
przepisy taryfowe na to nie zezwalają, bo bilet można otrzymać 
tylko na trzy dni. Skutek był taki, że wycieczka z Pińska kupując 
bilet z Wilna do Kobylnika, płaciła jak za pierwsze 100 km drogi, 
aczkolwiek wycieczka przejechała przeszło % tysiąca kilometrów.

Azali to jest sprawiedliwe? Kto iz Panów będzie twierdził, że 
młodzież gimnazjalna z Pińska, wysiadając w Kobylniku, prze­
była tylko 104 km?

Nikt iz Panów tego nie powie, a jednak tak głoszą przepisy ta­
ryfowe. To samo było i z Wieliczką, Katowicami i Chorzowem.

Niech mi wolno będzie zwrócić się w imieniu wszystkich po­
krzywdzonych w ten sposób wycieczek szkolnych do PP. przed­
stawicieli Ministerstwa Komunikacji iz gorącą prośbą o obronę 
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i o zmianę tych nieżyciowych, urągających elementarnej spra­
wiedliwości, przepisów taryfowych dla wycieczek szkolnych.

Tę prawdę sformułowałbym tak: dla wycieczek szkolnych 
opłatę za przejazd ustała się w ten sposób, że najpierw oblicza 
się całą trasę wycieczki, dzieli się tę trasę przez 2 w celu ustalenia 
maksymalnej odległości od miejsca wyruszenia wycieczki, liczba 
ta będzie podstawą do obliczenia ceny przejazdu.

Drugim dezyderatem byłoby rozszerzenie taryfy ulgowej, 
obowiązującej na kolejach normalnotorowych na kolej wąsko­
torową.

Trzecim dezyderatem jest dwukrotne przedłużenie terminu 
ważności jazdy biletów.

Wreszcie czwartym — przydział jednego miejsca do spania 
każdemu uczestnikowi wycieczki.

Co do spraw wyżywienia, to i tutaj pozwolę sobie podać parę 
przykładów z życia: najiskuteczniejsz.ym sposobem obniżenia kosz­
tów wyżywienia licznej wycieczki dalekobieżnej jest zaprowian- 
towanie wycieczki we własnym zarządzie. Przede wszystkim zaś 
zaopatrzenie wycieczki w duże czajniki, aby w wagonie mieć her­
batę t. j. ciepłą strawę, jako najzdrowszą w podróży.

Ten zabieg herbaciany stale stosuję na wszystkich wyciecz­
kach.

Oto przykłady: w październiku ubiegłego roku na stacji 
Brześć n/Bugiem, dzierżawca bufetu zażądał za 2 imbryki wrzątku 
po 29 szklanek każdy (razem około 15 1 wody) po 1 zł., czyli 2 złote 
za wrzątek. Licząc, że to jest cena lichwiarska, napisałem zażale­
nie do księgi zażaleń używając zwrotu... „proszę Dyrekcję o po­
skromienie hien stacyjnych". Na to zażalenie wydział Taryfowo- 
Handłowy Dyrekcji Kolejowej w Wilnie odpisał mi, że cena 1 zł. 
za imbryk nie jest wygórowana, bo dzierżawca bufetu podał, że 
w tym imbryku mieściło się 10 1.

Proszę Panów! Niech mi wolno będzie z tego miejsca podzię­
kować dzierżawcy bufetu (klasy I. na Dworcu Głównym w War­
szawie, gdzie za te same czajniki zapłaciliśmy 20 groszy i niech 
mi wolno będzie podziękować dzierżawcy bufetu w domu kolejo­
wym pod Warszawą, gdzie za wrzątek nie chciano wziąć żadnej 
zapłaty.

To są naprawdę godni obywatele Państwa Polskiego, a nie 
hieny stacyjne.

Pięciolecie Miejskiego Domu Wycieczkowego 
w Krakowie.

We wrześniu upłynęło pięć lat od chwili poświęcenia i odda­
nia do użytku Miejskiego Domu Wycieczkowego w Krakowie.

Przewidywania, że Dom Wycieczkowy poważnie przyczyni 
się do wzmożenia turystyki młodzieży Szkolnej do Krakowa 
sprawdziły się w całości, za pięć lat bowiem działalności przewi­
nęło się tu 50.286 osób, którym udzielono 125.074 noclegów.
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W wiosennym i letnim sezonie, napływ zgłoszeń był tak wielki, 
że ze zgłoszonych zespołów zdołano zakwaterować zaledwie około 
25%, natomiast reszta zgłoszeń skutkiem braku miejsc musiała 
być załatwiona odmownie.

Z chwilą nastania pory jesiennej Dom Wycieczkowy pokrywa 
zazwyczaj pełne zapotrzebowanie noclegów.

Skutkiem nierównomiernej frekwencji stało się aktualnym 
udostępnienie schroniska dla tych wycieczek, które nie zdołały już 
kwater otrzymać w okresie letnim. Były wprawdzie wycieczki, 
które korzystały z kwater w innych instytucjach, jednak było 
również wiele takich, które nie zrezygnowały z kulturalnych wa­
runków pobytu i odroczyły przyjazd do jesieni, byle tylko za­
mieszkać w M. Domu Wycieczkowym.

Dla tych właśnie wycieczek Komitet M. Domu Wycieczko­
wego na ostatnim swym posiedzeniu, odbytym w obecności delega­
tów Kuratorium O. S. Krakowskiego oraz Rady miejskiej wpro­
wadził bardzo wydatną obniżkę opłat na sezon zimowy.

W miejsce dotychczasowej złotówki, obecna ulgowa opłata, 
obowiązująca do dnia 30-go kwietnia 1937 r. wynosi po 80 groszy 
za pierwszą dobę, zaś po 50 grosizy za każdą następną.

Miejski Dom Wycieczkowy jest czynny przez cały rok bez 
przerwy, sale są w porze zimowej ogrzewane, ponadto dostarcza 
się wycieczkom po dwa koce.

Leży w interesie młodzieży należycie wykorzystać przysłu­
gujące jej zniżki raczej obecnie, kiedy nie ma trudności w uzy­
skaniu kwater, kiedy nie ma tłoku w kościołach, ani w muzeach, 
niźli czekać do czerwca i uzyskać odpowiedź, że Dom Wycieczko­
wy jest już przepełniony.

Referaty zjazdowe.
III.

Referat Sekcji Etnograficznej, wygłoszony przez Józefa Nowaka, 
ucz. Państw. Gimn. w Żywcu.

Praca Kola Krajoznawczego im. Ludomira Sawickiego Młodzieży 
Państwowego Gimnazjum w Żywcu w zakresie etnografii.

Krajoznawstwo- jest to poznawanie kraju — pod względem 
krajobrazowym i historycznym, poznawanie ludu, jego- życia, cha­
rakteru i obyczajów.

Mając te piękne cele na względzie Koło zakresem -swej pracy 
postanowiło objąć możliwie wszystkie wymienione wyżej działy 
pracy krajoznawczej.

Poizinać tę piękną ziemię żywiecką, jej lud, jego wierzenia, 
zwyczaje, obyczaje, gwarę -i t. p., jeszcze bardziej zespolić się z tą 
ziemią rodzinną — oto były cele, jakie nam w tej pracy miały 
przyświecać!
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Prace 'zaczęliśmy od najbliższej okolicy, która jest kolebką 
Koła. Czyż to. piękno i ten czar naszej ziemi żywieckiej nie przy­
czyniły się do powstania naszego Koła ?

W krótkim stosunkowo czasie przystąpiliśmy do monograficz­
nego1 opisu miasta Żywca. Po ukończeniu tej pracy zabraliśmy się 
do opracowania ściślejszego tematu etnograficznego, którego do­
starczył nam kwestionariusz Komisji K. K. M. S. p. t. „Rośliny 
w zwyczajach i wierzeniach ludu".

1.
Mafra (Brazylia). 

Pierwsze moje słowa:
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Z „Naszej Szkółki" nr. 1—2 b. r. czytałem list z gimnazjum 

drohobyckiego i zaczęła mnie palić chęć zawiązania listowej ko­
respondencji z tą daleką „Ojczyzną".

Gdy nawiążę korespondencję z jednym uczniem gimnazjum, 
w następnych listach postaram się opisać szeroko, jak u nas w Bra­
zylii żyjcmy na koloniach, borach i co robimy w jakim czasie.

Powyższa praca zbiorowa naszego Koła została zaszczytnie 
wyróżniona przez prof. U. J. K. Fiszera we Lwowie, jako najbar­
dziej szczegółowa spośród prac innych Kół na ten temat i posia­
dająca w załączeniu zielnik ludowych roślin lekarskich. (C. d. u.).

Koło Krajoznawcze Uczniów Gimn. w Droho­
byczu koresponduje z Polakami w Brazylii.

Koło Krajoznawcze, idąc po myśli postulatów statutu Komisji 
K. K. M. S„ nawiązało kontakt z rodakami, których los rzucił poza 
granice Ojczyzny naszej, hen poza morza i oceany. W tym celu 
jeszcze w styczniu, uczeń ki. VIII Nostadt Ryszard wysłał pięknie 
napisany list za pośrednictwem gazetki „Nasza Szkółka" do Po­
lonii brazylijskiej. Z początkiem kwietnia nadeszła wreszcie od 
jednego z młodych rodaków upragniona przez nas odpowiedź, 
którą wam niżej w całości tu podaję. Proste i szczere słowa listu 
tego zapewne obudzą w waszych sercach, kochani czytelnicy, ra­
dość ale i zarazem współczucie dla tych ziomków, którzy tam 
wśród obcych z całej swej duszy tęsknią „do tych pagórków le­
śnych, do tych łąk zielonych...", jestem pewny, że słowa listu nie­
jednego do głębi poruszą, że posypią się nań liczne odpowiedzi. 
Odpiszcie swemu koledze, bo i autor listu zapewne uczęszcza do 
szkoły. Zaspokójcie jego ciekawość i odpowiedzcie na jego py­
tania, które mu tam na obczyźnie spokoju nie dają. Przęślijcie mu 
pozdrowienie od Matki Ojczyzny i zapewnijcie go, że Odrodzona, 
Wielka, Potężna. Mocarstwowa Ojczyzna pamięta też o swych 
dzieciach z za oceanu.

Listy takie przyjmuje opiekun Koła Krajoznawczego, a naj­
lepszy z nich prześle do Brazylii. Opiekun Kola Krajozn.
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Ten list będzie wystarczający na odpowiedź, w drugim zacz- 
niemy sobie opisywać nasze losy. Feliks Ignaczuk-

2.
„List Twój. Kochany Kolego, otrzymałem 22 czerwca tegoż 

roku. Dziękuję Ci zaś z całego serca. Teraz mogę się cieszyć, że 
mam z kim korespondować w dalekiej krainie. Poprzedni list uwa­
żałem już za stracony, lecz widzę, żem się omylił, więc Ci odpi­
suję: Rodzice moi pochodzą z Bukowiny, z Rumunii. Do Brazylii 
przybyli bardzo dawno, bo 35 albo 45 lat temu i osiedlili się 
w Santa Catarina, w okolicy ltaiopolis, gdzie dorobili się majątku.

W 1922 r. ojciec mój umarł. Ja uczyłem się tylko 18 miesięcy, 
a że byłem ciekawy nauki, dlatego to, co umiem, jest tylko wła­
snym dorobkiem. Dokształcałem się wieczorami, pracując równo­
cześnie na roli do 17 roku życia. Później matka posłała mnie na 
praktykę do krawca, lecz zte warunki nie pozwoliły mi na dokoń­
czenie terminowania. Musialem odejść, poczem udałem się do 
Mafry, do pana Jość Minimi Tilko, u którego pracowałem 3 lata. 
Od tego czasu pracuję na roli w miejscowości Rio da Prata, gdzie 
zamieszkałem na stałe.

Mam dwie siostry i trzech braci, z których jeden jest w Itaio- 
polis, o którym z pewnością słyszałeś, Kochany Kolego, może 
z listów lub pisma jakiego, a o Rio da Prata? Będżiesz mógł się 
dowiedzieć z moich listów, że są to dziewicze lasy, które jeszcze za­
mieszkują dzikie zwierzęta jak tygrysy, anty, podobne do słoni, 
dzikie świnie, sarny, które Ci w następnych listach opiszę. Z tych 
borów wyparto Indian, żeby Polacy mogli się osiedlić. Ta kolonia 
liczy 8 lat, dziś posiada 57 mieszkańców, którzy nabyli tu piękne 
kawałki ziemi po niskiej cenie jeszcze przed kryzysem. Kolonia 
ma 5 mil długości, a szerokości 1 milę.

A teraz opiszę Ci miasteczko Mafra. Mafra jest miastem są­
siadującym z Rio Negro. Santa Catarina ma najwięcej kolonii 
polskich, to też Mafra eksportuje więcej produktów. Możeś, Ko­
chany Kolego, jadł już brazylijskie owoce: pomarańcze, banany, 
albo inne. My w Brazylii też nieraz raczymy się konserwami pol­
skimi, orzechami laskowymi i innymi owocami.

W dalszych moich listach podam nazwy drzew z dokładnym 
ich opisem. Proszę Cię, Kolego, abyś mi rychło odpisał, bo jest to 
dla mnie wielka przyjemność. Życzę Ci powodzenia w szkole".

Ściskam Twoją dłoń — Feliks Ignaciuk.

3.
Koło Krajoznawcze otrzymało ciekawy list od uczniów szkoły 

Towarzystwa Rolniczego w Concordii, w Brazylii. W mieście tym, 
liczącym dwadzieścia kilka tysięcy mieszkańców, przebywa spora 
garstka Polaków. Wystawili oni sobie budynek szkolny z drzewa 
piniowego, do którego wysyłają swe dzieci na naukę.

Uczniowie podzieleni są na pięć oddziałów, z których ostatni 
uczy się już samodzielnie, a nauczyciel tylko przegląda pracę, 
poprawia i w razie potrzeby objaśnia. Zwykle rano uczą się po
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polsku przez trzy godziny, a po południu po portugalsku przez 
dwie godziny.

Skarżą się oni na brak książek do czytania i wskutek tego pro­
szą o przysłanie im takich, których już nie potrzebujemy.

Najcięższymi miesiącami są dla nich maj, czerwiec i lipiec, 
bo silny mrozi daje się im we znaki i przenikliwy d)o kości wiatr, 
wiejący od południa, nie pozwala niektórym uczniom, zwłaszcza 
z dalszych stron, uczęszczać do szkoły. Za to w grudniu i w stycz­
niu zażywają oni lata w całej pełni.

Możebyśmy posłali im trochę książek polskich do czytania! 
Najstarsi z nich mają lat 12.

Z książek i czasopism.
Józef Opacki. Przewodnik po pomiecie borsZPziowskim- 
W ostatnich dniach ukazał się „Przewodnik po powiecie bor- 

szczowskim“ w opracowaniu prof. Opackiego Józefa, nakładem 
Podolskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego — Od­
dział Borszczów. Przewodnik ten względem układu i treści został 
aprobowany przez Ministerstwo Komunikacji i uznany jako ty­
powy dla tego rodzaju wydawnictw. Składa się z części ogólnej, 
w której autor uwypuklił w najgłówniejszych zarysach wszystko, 
co wpływa na atrakcję tego przecudnego zakątka „Ciepłego Po- 
dola“, oraz z części szczegółowej, zawierającej opisy terenów wraz 
z zabytkami historycznymi, opisami strojów i zwyczajów ludo­
wych i osobliwości geologicznych.

Autor przy opisywaniu części szczegółowej trzyma się szla­
ków linii kolejowych, dróg bitych i gościńców. Praca jest napi­
sana w sposób przejrzysty i zawiera wszelkie informacje, ułatwia­
jące turyście pobyt w tych stronach. Uzupełnia poza tym literaturę 
turystyczną, która w dziale wyczerpujących przewodników, ciągle 
jeszcze zawiera luki.

Seweryn Udziela. Hafty kurpiowskie. Rysowała St. 
Czyżewska. Wydawnictwo Muzeum Etnograficznego w Krakowie. 
Nr. 9.

Sędziwy Dyrektor Muzeum Etnograficznego zdobywa fundu­
sze na coraz nowe wydawnictwa i powiększa nasz dorobek kultu­
ralny szeregiem wspaniale wydanych prac z dziedziny kultury 
ludowej. „Hafty kurpiowskie" to dzieło niestrudzonej pracowitości 
i zapobiegliwości autora i organizatora Muzeum Etnograficznego 
w jednej osobie. Obejmuje ono 10 barwnych tablic z rysunkami 
haftów i 8 stron z ich opisami. Dyrektor Udziela jest dla młodzieży 
pięknym przykładem ideowego człowieka, który przeszło 60 lat 
poświęcił pracy naukowej. To też młodzież nasza odnosi się do 
Niego z szczerym uznaniem i głęboką wdzięcznością.
Redaktor naczel. i odpowiedz.: Leopold Węgrzynowicz, Kraków, Oleandry 4, II. p. 

Administracja: Kraków-Dębniki, Księgarnia „Orbis".
Odbito w Tłoczni Geograficznej „Orbis", Kraków-Dębniki, ul. Barska L. 41 pod zarządem Pawła Czuja.



KSIĘGARNIA GEOGRAFICZNA „ORBIS" W KRAKOWIE, BARSKA 41

Ważne dla nauczycieli. Ważne dla nauczycieli.

NAJTAŃSZY ATLAS POLSKI

ATLAS GEOGRAFICZNY
PROF. ST. KORBLA i L. SAWICKIEGO

Zeszyt I. obejmuje naukę elementarną o mapach i Polsce oraz 
o kuli ziemskiej jako całości w 31 mapach na 8 tablicach. Cena 3 zł. 
Zeszyt II. poświęcony geografii regionalnej pozapolskiej, ujmuje ją 
w 41 mapach na 10 tablicach. Cena 4"— zł. — Zeszyt III. poświę­
cony nauce o Polsce współczesnej, której stosunki geograficzne przed­
stawia w szczegółowych mapach topograficznych oraz licznych kartogra- 
mach i planach. Do zeszytu III dodany wyczerpujący Skorowidz 
nazw geograficznych. Cena 5‘—zł. — Całość 12-zł., w twardej 
półpłóciennej oprawie 14 zł.

Z zeszytu III. ukazała się osobno MAPA POLSKI. Cena 90 gr.

MAŁY ATLAS GEOGRAFICZNY
PROF. ST. KORBLA i L. SAWICKIEGO

Na 12 tablicach obejmuje całokształt nauki geografii ze Skoro­
widzem nazw. Wspaniale na kredowym papierze wykonany. Cena 4 zł.

Z Atlasów prof. Korbla i Sawickiego
można nabywać oddzielne mapki poszczególnych kontynentów w opra­
cowaniach fizyczno-politycznych, bardzo starannych i technicznie dosko­
nałych : Obie półkule, Europa, Europa zachodnia i środkowa, Ameryki 
obie po 1’— zł., Azja, Afryka, Australia, Polska element, po 80 gr., 
Polska szczegółowa w 2 arkuszach 1’20 zł.

ATLAS KONTUROWY
PROF. ’ LU DOMIRA SAWICKIEGO

Zbiór ślepych mapek do ćwiczeń geograficznych. Format 32 X 24 cm, 
na dobrym papierze. Zeszyt I. obejmuje mapy Polski i oddzielnie 
wszystkich województw (23 mapek). Cena 2'50 zł. Zeszyt II. obejmuje 
mapy Europy i jej poszczególnych części i wyszedł w wydaniu mniej- 
szem (6 map) i większem (18 map). Cena —'70, wzgl. 2'20 zł. Z e- 
s z y t III. obejmuje mapy innych części świata, mapki oceanów i mapki 
całego świata w rzucie równopowierzchniowym i równokątowym (11 map). 
Cena 1'30 zł. Oddzielne mapki po 10 gr. Mapa Polski większa 15 gr.

RZEZBA GIPSOWA TATR 1:60.000. Cena 10 — zł.
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MAPY ŚCIENNE.
Niepodklej. Podklej. 

Sawicki L., Mapy ścienne obu półkul, Europy, Azji,
polityczne lub fizyczne po.......................................... 10'— 21"—

— Mapy ścienne Polski (mała), Ziem Karpackich po . 10’— 21' —
— Mapy ścienne Afryki, Ameryki Pn., Pd., Australii,

polityczne lub fizyczne, po.......................................... 5'50 11.—
— Mapy ścienne Francji, Anglii, Włoch po .... 20'— 40’—
— Mapy ścienne Europy środkowej, Niemiec, Skandy­

nawii (polityczna lub fizyczna), Bałkanu i Rosji po 28'— 58' —
Gustawicz Br., Mapy ścienne Europy (fizyczna lub

polityczna), półkuli zachodniej i wschodniej po . . 28"— 58'—
— Mapa ścienna Palestyny mniejsza............................ 5'50 11'—
— ,, ,, ,, większa................................ 20'— 40'—

Polskie dzieło o Abisynii.
W listopadzie ubiegłego roku wyszła z druku książka p. t. »ABISYNIA« 
pióra kpt. Korpusu Geografów St. Korczakowskiego i por. Korpusu Geografów 
J. Woydyno. Jest to jedyne wydawnictwo, które ukazało się w języku polskim, 
traktujące wyczerpująco problem tego niezmiernie ciekawego kraju, który poru­
szył prawie wszystkie państwa Europy,

Autorzy starali się wiernie odzwierciadlić istotę Abisynii i wszystko co 
może czytelnika zaciekawić w tym egzotycznym kraju, dbając równocześnie 
o szatę zewnętrzną wydawnictwa.

Cena w handlu detalicznym wynosi złotych 4, dla Bibliotek, Kół i pp. Ofi­
cerów cena zniżona złotych 3.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Kwartalnik „Wiadomości Służby 
Geograficznej" Warszawa, Aleje Jerozolimskie 91. — Konto czekowe P. K. O 
Nr. 14.638.

Nowość! Nowość!
STANISŁAW SROKOWSKI

Z DNI ZAWIERUCHY DZIEJOWEJ 1914-1918
str. 336 z licznemi ilustracjami, map 3, cena: 6‘ —.

Niezwykle korzystnie przyjęte przez krytykę dzieło Stanisława 
Srokowskiego, informuje z cała, ścisłością o rozwoju wypadków w histo­
rycznych latach 1914—1918. Przed czytelnikiem przewija się cała plejada 
wybitnych i głośnych działaczy, polityków i dowodzących. Ich akcja 
roztoczona na tle błyskawicznie się zmieniającej sytuacji nabiera właści­
wego wyrazu. Rzecz napisana lekko i barwnie, starannie wydana i pięknie 
ilustrowana, posiada wartość pierwszorzędnego dokumentu!


